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W A R S Z A W A ,  23. 7. W  dn,
w czorajszym  m inister kom uni­
kacji R om ock i zaproail  do  s ie ­
bie d e leg ac ję  zw iązku  za w o ­
dow ego  kolejarzy w takim  s a ­
m ym  składzie ,  w  jak im  d e le ­
gac ja  była p o p rzed n io  u m in i­
stra 15 b. m,

W  delegacji w czorajszej  zn a j­
d o w a ł  się rów nież  poseł K u- 
ryłowicz

M inister oświa-tczył w ro z ­
m ow ie  z delegatam i, iż incy-

Łodzi grozi stroik generalny.
ŁÓDŹ, 23.7. We wtorek, d. 

26 b. m. odbędzie się w sali 
klubu robotniczego konferencja 
związków w sprawie rozwią­
zania umowy w przemyśle włó­
kienniczym. Związki zawodowe 
postanowiły bowiem podjąć 
akcje podwyżkową w przemy­
śle włókienniczym. Z uwagi na 
poważny wzrost drożyzny, jaki

5 mężów w pół roku.
MOSKWA, 23.7. „Krasnaja 
azieta" podaje ciekawą sta- 
stykę ślubów i rozwodów w 
itersburgu. W pierwszym pół- 
czu r. b. zarejestrowano w 
zędach sowieckich tego mia- 
a 11.596 ślubów i 8,302 roz- 
ody. Rzeczą charakterystyczną 
st, że w ciągu pierwszych 
wu miesięcy roku liczba roz- 
odów była szczególnie znacz- 
\ i przewyższała o 85 proc.

Ks. Karol nie poleci.
LONDYN. 23.7. „Daily Ex­

press" aonosi, że wszystkie 
francuskie towarzystwa lotnicze 
zesłały rzekomo zawiadomione, 
by w żadnym wypadku nie od-

den t,  jaki wynikł m iędzy  nim 
a de leg ac ją  w dniu  15 b. m., 
po legał  n a  n iep o ro zu m ien iu  i 
sądzi, że należy go u w ażać  z* 
n iebyły . A n i m in is ter  nie m iał 
zam iaru  o b rażać  delegacji,  ani 
też  delegaci w  niczem  nie u- 
chybili rządowi.

P o  krótkiej rozm ow ie d e le ­
gaci opuścili gab ine t ministra. 
W  w arszaw sk ich  ko łach  po li­
tycznych  kom en tu ją  n iezw yk le  
żyw o tę  wizytę.

dały swych samolotów na ti- 
sługi ks. Karola. Droga lotni­
cza byłaby jedynie dostępna 
dla księcia Karola, gdyby chciał 
zdążyć na, pogrzeb króia.i

Leiiicy lieiiKti tlti mlii lehsrl aiMisiiii.
2 dni i noce w powietrzu.

BERLIN, 23. 7. W  D essau
star tow a ł sam olo t „Junkers" z 
lotn ikami L oose i R isti tzen  do 
lo tu  p róbnego . P iloci z a m ie ­
rzają  os iągnąć  rekord , pobija- 
jąc  do tychczasow y rek o rd  lo t­
n ik ó w  am erykańsk ich ,  d o ch o ­
dzący  do 51 godzin lotu.

A p s r s t  „ ju n k ers"  zaopatrzo-

nastąpił od zawarcia umo­
wy arbitrażowej, w przemyśle 
włókienniczym, w dniu 27 bm. 
odbędzie się konferencja po­
szczególnych związków celem 
omówienia sprawy poparcia 
akcji strajkujących robotników 
przemysłu budowlanego przez 
proklamowanie strajkn gene­
ralnego w Łodzi.

ny zos ta ł  w  o d p o w ied n ią  ilość 
benzyny  na  p rzeb ieg  dw uch  
dni i dw uch  nocy. O  ile lot 
p róbny  pow iedzie  ssę, lotnicy 
n a  ap a rac ie  tym  o d b ęd ą  lot 
p rzez  A tlan tyk .

D o p o łu d n ia  ap a ra t  krążył 
m iędzy  D essau  a Lipskiem.

Trąba powietrzna. jjjj U M lH .
BERLIN, 23.7 W  T uryng ji ,

w pobliżu  E isenach , t rąb a  p o ­
w ie trzna ,  k tó ra  trw a ła  ty lko 2 
m inu ty , w yrządz iła  w ielk ie  
spustoszeni* . Siłą wiatru zo 
s ta ł  oba lony  kom in  fabryczny  
4 0 -m rt to w e j  wysokości. Z n a c z ­
n a  część  dom ów  w okolicznych 
osad ach  i w io sk ach  jest u sz ­
kodzona .  W ich e r  w y rw a ł  z k o ­
rzeniam i stu le tn ie  d rzew a  craz  
p rzerzucił  n a  od leg łość  50 m e ­
trów  m aszy n ę  ro ln iczą, k tó re j  
ciężar w ynosił 16 cen tn a ró w .

M O S K W A , 23.7 W  o s ta t ­
nich 3 dn iach  d o k o n a ła  czere- 
zwy czajka n a  sam ej U kra in ie  
120 egzekucyj.

Defraudacja 30.000 
guldenów.

G D A N SK , 23.7 W  ad m in i­
stracji celnej w. m. G d a ń sk a  
w ykry to  n ad u ży c ia  u rzędnicze  
wielkich  rozm iarów . N adsek re-  
tarz  se jm u w. m. G d a ń sk a  zde- 
f rau d o w ał 30.060 g u ld en ó w .

Bulili i iWiiKl.
Wybuch 4  wagonów amunicji.

L O N D Y N , 23.7 W  N ankingu
w ybuch ł p o ża r  jednocześn ie  w 
4 różnych  częśc iach  m iasta .  
P ożar p rzy b ra ł  o lbrzym ie ro z­
miary. C zęść  m ia s ta  zosta ła  
u szk o d z o n a  p rz ez  w ybucy  4 
w agonów  amunicji; o raz c y ­
stern , zaw iera jących  benzynę .

Runęli z wysokości 
1500 metrów.

BERLIN, 23.7 W y d a rzy ła  s ię  
tu  n a  je d n e m  z p rzed m ieść  
trzeciej dzieln icy ka tastro fa  
lotn ićza. M ianow ic ie  ap a ra t  
sp o rtow y  ty p u  „A lb a tro s"  k tó ­
rym  lecia ło  dw uch  lotników 
niem ieckich , ru n ą ł  z w y so k o ­
ści 1500 m etró w  n a  ś ro d e k  
szosy. M o m enta ln ie  nas tąp iła  
ek sp lo z ja  m o to ru  i z p o d  
szczątków  spalonego  ap a ra tu  
w y d o b y to  zw ęg lone  ciała  lo t­
n ików.

liczbę nowych ślubów. Wszy­
stkie prawie rozwody przypa­
dają na osoby, ślub których 
odbył się najwyżej w dwa ty­
godnie przed rozwodem. Pewna 
obywatelka sowiecka, zamiesz­
kała w Petersburgu, poślubiła 
w ciągu 6 miesięcy kolejno 
chińezyka, polaka, japończyka, 
francuza i żyda z którym się 
również rozwiodła.

I i  j o t a m i !  io  isw ilty .
W IE D E Ń , 23.7. D o tychczas  

rz ąd  w iedeńsk i ro zp a try w a ł 
sp raw ę  50 kom unis tów , którzy 
bra li  udział w  za jśc iach w ie­
deńskich . P o se ł  kom unistyczny  
do  sejm u p rusk iego  P ick  zosta ł  
skazany n a  karę  w ięzienia  a 
n as tęp n ie  w yda lony  z tery to- 
rjum  Austrji.

Pisma donoszą, że
— Rokowania polsko - nie­

mieckie odroczone zostały na 
4 tygodnie.

— W ostatnich czasach sza­
lał w okręgu Griwa na połud­
nie od Dynaburga (Dżwińska) 
pożar lasu, który zniszczył 100 
hektarów lasu.

Płomienie zagrażały okręgo 
wernu miastu Iłukszty, tak, że 
musiano w celu obrony zmo­
bilizować setki mieszkańców, 
oraz wezwać do pomocy ba- 
taljon wojska.

— Z inicjatywy polskiej linji 
lotniczej „Aerolot" dokonano 
ostatnio prób audycyj radiofo­
nicznych na aparacie Junkersa 
podczas lotu. Próby wypadły 
bardzo pomyślnie, stwierdzono 
przytem, że, im wyżej wzbija 
się samolot, tern czyściej i gło­
śniej słychać audycje, tak, że 
nawet pilot, mający na uszach 
skórzaną czapkę słyszał ją 
doskonale.

— Właścicielka dóbr na 
Węgrzech, Aleksandra Szu- 
nygh, została okradziona przez 
22-letnią pokojówkę z koszto- 
wności przeszło miliardowej 
wartości.

— Na sali sądu apelacyjne­
go w Warszawie, gdy sąd o- 
głosił wyrok, potwierdzający 
decyzję pierwszej instancji, 
skazującej na 5 lat więzienia

Szymagyego za fałszowanie 
pieniędzy, podsądny wydobył 
nóż i zranił się kilkakrotnie.

— Spłonęła w Warszawie przy 
ul. Żytniej fabryka lamp naf­
towych. W  czasie akcji ratun­
kowej dwóch strażaków zo­
stało rannych.

— Władze sowieckie prze­
kazały por. Janiego władzom 
polskim.

— Ze sfer rządowych  ̂ko ­
munikują, że rząd ukończył 
pracę nad sformułowaniem 
rozporządzenia wykonawczego 
do dekretu o zabezpieczeniu 
podaży artykułów pierwszej 
•potrzeby.

— W lesie puszczykowskim 
pod Poznaniem napotkano 
dwoje młodocianych włóczę­
gów, wałęsających się już od 
dłuższego czasu. On liczy lat 
19. ona lat 16. Młodociani ci 
leśni ludzie nie mieli przy so ­
bie żadnych paszportów, ani 
legitymacji, a jedynemi doku­
mentami, zna!ezionemi_ przy 
nich, były dwa listy pożegnal­
ne, gdyż oboje chcieli popełnić 
samobójstwo przez utopienie 
się w Wiśle.

—  W  tych dniach nawiedził 
wieś Baranów w powiecie lu­
bartowskim duży pożar, który 
pochłonął cztery domy miesz­
kalne i 7 zabudowań gospo­
darczych. W płomieniach zgi­
nęła staruszka z dzieckiem.

— W jednej ze stodół pod 
Kępnem kilku robotników za­
jętych było zgarnianiem siana. 
Nagle runęło rusztowanie i 
robotnicy pospadali na ziemię. 
Jedna z robotnic wpadła na 
widły, przebijając się na wy­
lot. Nieszczęśliwa w kilka 
chwil zmarła.

— Sytuacja polityczna w 
Austrji jest mimo poskromie­
nia rozruchów dalej naprężo­
na. Zanosi się na burzliwe 
sceny w parlamencie, który 
rozpoczyna obrady w ponie­
działek.

— Odbyło się w Kownie 
uroczyste wręczenie jen. Le 
Rondowi litewskiego krzyża 
wojennego. Wieczorem premjer 
Waldemaras wydał obiad po­
żegnalny na cześć jenerała. 
Dziś rano jenerał Le Rond 
odjechał w dalszą podróż do 
Rygi.

— W pobliżu miejscowości 
Ora we Włoszech pociąg to­
warowy znajdujący się w peł­
nym biegu wpadł do Adygi. 
Lokomotywa eksplodowała w 
rzece. Maszynista zgnieciony 
został między tendrem a loko­
motywą. palacz ciężko ranny 
Wiele wagonów zostało zgru- 
chotanych. Szkody wynoszą 
około miljona lirów. Pociąg 
wiózł transport owoców i ja­
rzyn do Niemiec.

— Minister spraw zagranicz­
nych p. Zaleski, który wraca 
szybko do zdrowia, obejmuje 
z dniem 1 sierpnia z powro­
tem urzędowanie.
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Życie naszego Zagłębia 
zależne jest całkowicie od 
zarobków robotniczych: gdy 
zarobki te są wyższe, wów­
czas wszyscy mają się le­
piej. Zarobi sklepikarz i 
kupiec, zarobi rzemieślnik, 
zarobi restaurator. Gdy na­
tomiast zarobki te maleją, 
wówczas życie w Zagłębiu 
zamiera, w handlu i w 
rzemiośle następuje sta­
gnacja. Wszyscy doświad­
czaliśmy tego setki razy, a 
mimo to, gdy robotnicy 
występują o poprawę ze- 
robków, społeczeństw o nie 
interesuje się wcale tą 
sprawą, uważając że jest 
to jakaś błahostka, która 
nikogo poza robotnikiem i 
przemysłowcem nie obcho­
dzi.

Bywa nawet i gorzej. 
Gdy robotnik, nie mogąc 
wyżyć z płacy głodowej, 
upomina się o podwyżkę, 
wów czas w społeczeństw ie  
zaczyna się budzić niepo­
kój, niezadowolenie, a na­
wet wrogi nastrój dla ro­
botnika, któremu „pod 
wpływem wywrotowców za­
chciewa się Bóg wie cze­
go '...

Objaw ten zrozumiemy 
łatwo, jeżeli uprzytomnimy 
sobie, że przez kilka lat 
zrzędu opinję w Zagłębiu 
urabiał organ przemysłow­
ców „Kurjer Zachodni", 
który musi pisać, tak, jak 
mu rada zjazdu poradzi.

Oto i obecnie, gdy skut­
kiem wzrostu drożyzny 
związki górnicze wystąpiły 
z żądaniem podwyżki 15 — 
20 proc. płac dotychczaso­
wych, w „Kurjerze Zachod­
nim" natychmiast umiesz­
czono artykuł o rozpaczli­
wej sytuacji w przemyśle 
górniczym, o stałych stra­
tach kopalni, o wielkich 
ciężarach socjalnych, o 
tern, że rząd nic nie robi

dla podtrzymania życia go­
spodarczego i t. d. i t. p.

Ma się rozumieć, że czy­
telnicy tego pisma, na 
szczęście dziś już nieliczni, 
gotowi są płakać nad stra­
szną niedolą przemysłow­
ców. Wtajemniczeni jednak 
wiedzą, że tak źle nie jest, 
przemysłowcom b o w i e m  
wierzyć nigdy nie można.

Najlepszy przykład mamy 
na Łodzi. Stękali, płakali 
pp. przemysłowcy i dopu­
ścili do strajku, a obecnie 
w bilansach wykazują mi- 
Ijonowe zyski. To sam o  
zapewne jest i w górni­
ctwie.

Na nieszczęście nie m a­
my b i l a n s ó w  przedsię­
biorstw węglowych, byśmy 
mogli wykazać pp. baro­
nom, że ich narzekania są  
bezpodstawne.

Zresztą jeżeli chcą mieć 
większe zyski, to nie na 
żołądku robotników niech

oszczędzają, lecz na pen­
sjach i dywidendach dyre­
ktorów i na innych wydat­
kach, których uniknąć się 
da przy odrobinie dobrej 
woli.

W walce, która się roz­
poczyna obecnie w prze- 
myśie górniczym, całe spo­
łeczeństw o Zagłębia po­
winno stanąć po stronie 
robotnika, a w razie wy­
buchu strajku, nie przypa­
trywać się biernie, lecz 
przyjść robotnikowi z po­
mocą, na jaką nas tylko 
stać, pomnąc, że od w yso­
kości zarobków zależy na­
sza pomyślność.

Chciejmy zrozumieć, że 
walcząc o podwyżkę płacy, 
robotnik ponosi ofiary nie 
tylko dla siebie, lecz dla 
nas i dla całego kraju.

Pamiętajmy, że wydany 
w kraju grosz robotnika 
więcej ma dla nas warto­
ści, niż dolar przemysłow­
ca, umieszczony w banku 
berlińskim czy paryskim.

<r.)

Mimo jednak wszystko, 
gotowi jesteśm y przypusz­
czać, że ta historyjka o 
powstaniu została przyto­
czona dla rozczulenia s łu ­
chaczek i ostatecznego  
przekonania ich, że p. Kor­

fanty jest aż tak wiernym  
swej Ojczyźnie, że nie go­
dzi się stanąć na czele 
powstania!

No, no, no! Ktoby mógł 
przypuszczać, że sprawy 
zaszły aż tak daleko...

Niemiec ostrzega Polskę!
„Czyńcie co możecie, aby zapewnić sobie bezpieczeństwo".

Miesłychany żart p. Korfantowej
Ślązacy chcą robić powstanie pod wodzą Korfantego!

W Pszczynie w tych 
dniach odbywało się ze­
branie delegatek i działa­
czek katolickiego towarzy­
stwa polek.

Na zebraniu tern obecna 
była między innemi i żona 
posła Korfantego.

Gdy na porządku obrad 
znalazła się interpelacja, 
dlaczego p. Korfanty jest 
zwalczany na Śląsku, za­
brała głos w obronie męża 
p. Korfantowa.

Długot i wymownie kre­
śliła ona życie i zasługi p. 
Wojciecha [Korfantego od 
chłopięcia: ile cierpiał, na 
jakie prześladowania był 
narażony, że nawet ślub 
brać m usieli w Krakowie; 
jak go to niemcy skarbami

przekupić chcieli, a on wy­
trwał i bronił sprawy pol­
skiej; jak on to pragnie, 
aby ten lud uszczęśliwić, 
ale mu tego zrobić nie 
dają. I te raz  żądają, aby 
zrobił powstanie i ogłosił 
Śląsk samodzielnym, ale on 
tego nie zrobi, bo je s t  do­
brym polakiem.

Ze szlochem  i płaczem, 
któremu zawtórowały u- 
czestniczki z Katowic, a 
potem reszta zebranych —  
postanowiono bronić jego 
czci.

P. Korfanty, jako dobry 
polak, powinien był zawia­
domić władze o gotuj ącem  
się powstaniu, a nie cze­
kać, aż dowiemy się o tern 
z ust p. Korfantowej.

W a rsz a w sk a  „E p o k a "  z a ­
m ieściła  w y w iad  sw ego  p a ry ­
skiego k o re sp o n d en ta  ze z n a ­
nym  pacyfis tą  n iem ieckim  prof. 
Fors terem , w ydającym  czaso­
p ism o „Die MeiiSchheit". F o r ­
s ter oświadczył, źe n iem ieckiej 
granicy w schodniej,  w y zn aczo ­
nej przez  t rak ta t  wersalski, nie 
m ożna  u w ażać  za  sam o w o lę  
zw ycięzców , lecz tylko za  od 
robien ie  w iekow ej n ie sp raw ie ­
dliwości e rez  za  h is toryczno- 
logiczną za sad ę  sam cstanow ie  
n ia  narodów .

Prcf.  Fors ter  zaznacza: P r a g ­
n ąc a  po ro zu m ien ia  w N iem ­
czech w iększość  jest n ieśw ia­
dom a p raw dziw ego  położenia  
i h is to rycznego  po d ło ża  apra 
w y i przy k ażd y m  no w y m  
konflikcie tak  o k łam y w an ą ,  iż 
w decydu jące j  chwili b rak  jej 
p sychologicznej i m ora lne j si­
ły  odpornej w obec sposobów , 
za  po m o cą  k tó rych  p rasa  p a r ­
ty jna  n iem iecka  um ie narzucać  
narodow i n iem ieckiem u tak  
zw any  jednolity  f ro n t  n a rodo  
wy. W e d łu g  F ors te ra  uchodzi 
za p raw ie  p ew n e , źe za  kilka

lat n iepopraw ni p ruscy  milita- 
ryści d o p ro w a d zą  organizację  
n iem iecką  i po jęc ia  n arodow o- 
n iem ieck ie  do  tego stopnia , że 
o dw ażą  się ro zpocząć  w o jn ę  z 
Polską . R d zeń  tej p rusk ie j 
partji w ojennej s tanow i re ichs- 
w eh ra  i s tahlhelm , w o b ec  k tó ­
ry ch  re sz ta  N iem iec jes t  b ez ­
silna.

Prof. F o rs te r  mówi: „K toby
chciał zaprzeczyć , iż tak i  cel 
nie jes t  ce lem  re ich sw eh ry  i 
s tah lhelm u oraz dalszych  sfer, 
tem u  o d p o w iem  pros to  w twarz: 
„A lbo k łam iesz  na jbezcze ln ie j,  
a lbo  też je r te ś  nic n ie  w ied z ą ­
cym  an io łem ". O św iad czam  z 
ca łą  o tw artośc ią ,  czyńcie, co 
m ożecie , by rozszerzyć g w a­
rancje  genew sk ie  p rzeciw ko  
zbro jnem u rozw iązyw an iu  k on­
fliktów, a le  na w y p a d ek  n iedo- 
p isan ia  tych gw arsncyj,  za p ew ­
nijcie sobie siłę w ojskow ą. T a  
jed y n ie  po trafi u t rzym ać  na  
w odzy  tych, k tó rzy  nie re s p e k ­
tu ją  żadnego  p raw a  ludzkiego, 
ani boskiego, kto  um ie ró w n o ­
cześnie p rzem aw iać  g ło s e m . 
ciężkiej artylerji.

mmei i i p u i  padła i  a m n  aa ziemie.
Natychmiastowe zakopanie w piasku, uratowało ją  od śmierci

W Kaliszu na zb iegu  ulic 
S taszica  i G órnośląsk ie j  p rze ­
p ro w ad zo n o  linję telefoniczno- 
te legrafiezną

W  p ew n y m  m om encie  n ac ią ­
gany  dru t u rw a ł  się i sp ad ł  
n a  ziemię, up rzedn io  p o łączy w ­
szy się z p rzew o d n ik iem  e lek­
t rycznym ,

W  tym  m om encie  p rz e c h o ­
dziła 13-letnia M arja S zy m ań  
ska  (Po lna  20) i bezw iedn ie  
d o tk n ę ła  się zw isa jącego  drutu.

R a ż o n a  p rą d em  elek trycznym  
o siinem  nap ięc iu  dz iew czynka  
p a d ła  zczern ia ła  n a  ziemię.

O becn i ,  w idząc  nieszczęście , 
pośp ieszyli  na  ra tu n e k  i dziec­
ko po chwili zna lazło  się w 
piasku. P om oc  ta  o k az a ła  się 
zbaw ienną ,  g dyż  po  p ew n y m  
czasie dz iew czy n k a  odzyska ła  
p rzy tom ność .  O b ecn ie  p rzeb y ­
w a n a  ku rac j i  w szp ita lu  św. 
Trójcy .

i i  L 0. F. Fi

Y veling  R a m b a u d  i E. Piron.

P O W IE Ś Ć .

VI.

A le  w wigilję dnia, w k tó ­
rym  R óża  już jako  rekonw a- 
Ie scen tka  opuszcza ła  pałac , 
zdarzy ł się w y p a d ek ,  m ogący  
zniszczyć pow yższe  zam iary .

H ra b ia  F ab jań  p rz eb y w a ł  w 
p a ła c u  już od  dni kilku.

Był to m łodzien iec  d w u d z ie ­
stosześciole tn i, o p ięknej  p o ­
stawie, w rodzonej dystynkcji,  
ub ran y  za w sze  w e d łu g  o s ta t ­
niej m ody .

N igdy nie w y p u szcza ł  laski 
z swej ręki p raw ej i m onokla  
z oka; p o d b ró d e k  jego zaw sze 
op ie ra ł  się na  wysokim , b ia ­
łym  ko łn ierzyku , sztyw nym , 
o zdo b io n y m  w i e l k ą  sp inką 
złotą.

Był sza len ie  szykow nym , jak 
sam  w yraża ł  się o sobie. N iez­
m iernie lubił bu lw ary , kulisy 
tea tra ln e ,  wyścigi konne ,  k ą ­

piele m orsk ie  i klub, k tó rego  
był cz łonkiem  najgorliwszym . 
N ad to  p rz ek ład a ł  zaw sze swe 
m ieszkanie , przy ulicy C hausse- 
d ’Antin , n a d  obsze rne  aparta- 
m en ta  p a łacu  ojcow skiego.

T y m  sp osobem , nic n ie  r o ­
biąc, w y d aw ał  w szystk ie  p ro ­
cen ta , jakie  m atk a  potraf iła  
w ydusić  z n iew ielkiego kap i­
tału, pozosta łego  z og rom nego  
niegdyś m ają tku  rodziny  Vil- 
legente .

Z m ar ły  hr. R udolf  spraw ił 
s traszny  w y łom  w  tym  m a ją t­
ku. Syn jego nie m ógł już tak  
szafow ać, a  p rzy tem  był n ie ­
dołężny , m ia ł  ch a rak te r  m ięk ­
ki, u lega jący  w e w szystk iem  
hrabin ie  Luizie.

W e z w a n y  przez  m atk ę ,  p rz y ­
by ł  natychm iast .

— Jes tem  szczęśliwy, w idząc 
cię, m am o, zdrow ą. Lecz nie 
rozum iem  d la  czego w ezw ałaś  
m ię  w takiej chwili.

—  Czy p rzeszkodz iłam  ci w 
czem  ?

—  N aturaln ie .  Jes tem  ogrom ­
nie za ję ty . P rzec ież  to  kon iec  
wyścigów  w iosennych ,  a ja  
m u szę  z b a d ać  teren , b y w a ć  na  
p ró b ach ,  dow iedzieć  się co 
m ów ią  w  stajn iach, żeb y  się 
odb ić  trochę .

—  Ach! w ięc  p rzegra łeś ,

b iedny! D użo  tracisz. P ow i­
n ieneś  m yśleć  o pow etow an iu  
sobie nie na  w yścigach, ale  w 
Villejuif,

— W  VillejuiflNie rozumiem!
— P osłuchaj no  mnie. Jest 

tu  jedna  p an n a ,  p o s iad a jąca  
w szystk ie  przymioty: rozsądna ,  
p iękna ,  bogata ,  z k tó rą  m ógł­
byś i pow inieneś  się ożenić. 
Jak im  sposobem  m ożesz  ją z a ­
n ied b y w ać  do  tego  s topn ia  i 
nie p o k azy w ać  się p rzez  ca łe  
miesiące? M yśla łam , żeś ją 
pokochał.

— Rzeczywiście , ba rdzo  k o ­
cham  M arcelę ,  w szyscy  o tem  
wiedzą. A le  po n iew aż  pos ta  
nowiliśmy, że  nasza  ża ło b a  
trw ać będz ie  przez  cały  rok...

—  W ięc  ja, kobieta ,  m am  za 
c iebie z a l e c a ć  się? T o  nie 
w szys tko  jedno! Ja nie m ogę 
w alczyć n a  tem  polu  ze w sp ó ł­
zaw odn ik iem , u zb ro jonym  w 
p a rę  p ięknych  oczu, pos taw ę  
szykow ną , w y m o w ę u jm ującą  
i w  rozgłos wielki.

— C zyż istnieje taki w sp ó ł­
zawodnik?

— A  istnieje. P i l n u j  się. 
M arcela  to  k ą s e k  królewski. 
A le  pon iew aż  dzisiaj królowie 
są  rzadkością, w ięc m iejsce 
ich m oże  zas tąp ić  hrabia . A  
gdy  b rak  i h rab iego , to  w y ­

p ad a  się zadow cln ić  i ch ło ­
p e m  szykow nym .

—  T o  okropne! K tóż to taki!
— U w ażaj,  a zobaczysz .
W s k u te k  tej rozm ow y, Fa-

b jan  złożył w izytę  p ań s tw u  
H au tec la ir  i s ta le  osiad ł w  p a ­
łacu. N ie jednokro tn ie  od  tego  
czasu spo tyka ł  się z R enem  
Duclo8, a le  nie dom yśla ł  się 
naw et,  że to on był tym ry­
w alem , o k tó rym  w spom inała  
m u  matka.

Pew n eg o  ran a ,  lekarz  w ra ­
ca jąc  do swej małej p ac jen tk i,  
R óży, która n as tęp n eg o  dnia 
m iała  już być o dw iez ioną  do 
dom u rodziców , szed ł  zam y ­
ślony aleją  parku.

G dy  podchodz ił  do  b ram y, 
sp o s trzeg ł  leżąceg o  n a  t raw n i­
ku, za kasztanam i, jakiegoś 
człowieka. Z  b 1 i ż y ł się p o ­
śpiesznie. C złow iek  wił się w 
konw ulsjach . T w a rz  m iał za ­
słoniętą, trzę sącą  się gw a łtow ­
nie, r ę k ą  p raw ą .

L ekarz  nachylił  się, u su n ą ł  
rękę  i k rzy k n ą ł  ze zdziw ienia.

—  A leż  to  p. F a b j a n !
Był to  on rzeczywiście. Miał 

tw arz  sk u rczo n ą  i n a  us tach  
pianę, ca łe  ciało drga ło  w p a ­
roksyzm ie  epilepsji. A tak i  te  
pow tarza ły  się cz tery razy na

rok, zw ykle  z począ tk iem  wio­
sny i jesieni.

Lecz silne w zruszen ie  w y­
w oływ ało  je i w innych  p o ­
rach  roku.

H rab in a  Luiza  śledziła le k a ­
rz®, ukry ta  w  w ieżyczce, skąd  
przez  o w a ln e  ok ienko  m ogła  
widzieć n ie ty lko  jego, w y ch o ­
d ząceg o  z pałacu , lecz i okno  
pokoju  chorej, oraz p o ruszen ie  
w niern firanki. P rag n ę ła  ona  
p rzekonać  się, czy Cecylja nie 
uchyli jej. by  spo jrzeć  na  o d ­
da la jącego  się.

O  tem  m yśla ła  o n a  te raz  je ­
dynie  po  każdej  wizycie d o ­
ktora.

Należy w yznać, że  ro zp ro ­
m ien iona  tw arz  Cecylji często  
p o k azy w ała  się po  za  szybą, 
co właśnie  zdarzy ło  się i dn ia 
tego.

H ra b in a  spostrzeg łszy  ją, z a ­
gryz ła  wargi ze złości i m ach i­
naln ie  rzuciła w zrok  p o d  z ie­
lone  sklep ien ie ,  p o d  k tó rem  
zn iknął  R ene .

(c. d. n.)
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M it t  a o iM  H im  i  t i t
„W ypowiedziałem" wojnę... m asonerji.

Onegdaj o godzinie 7 ej ra­
no władze policyjne w Łodzi 
zaalarmowane zostały krwa­
wym napadem na zakonnicę 
Leontynę Kasprzak.

Zakonnica zauważyła przed 
gmachem poczty przy ul. Prze­
jazd młodego osobnika, który 
sprzedawał przechodniom ja­
kieś odezwy. Zakonnica za­
trzymała się.

W tej chwili nieznajomy 
zbliżył się do niej, wydobył z 
kieszeni sztylet i zadał jej cios 
w piersi, wołając: „Giń rna-
sonko (?!), wszystkich was wy­
morduję!" Zakonnica, zalewa­
jąc się krwią, padła na bruk. 
Napastnika zatrzymali prze­
chodnie.

Po sprowadzeniu go do u- 
rzędu śledczego, okazało się,

że jest to Antoni Wojciechow­
ski, b. zecer. Oświadczył on, 
że rozpoczął energiczną walkę 
z wszechświatową masonerją, 
która przy pomocy fal radio­
wych (!) przesyła swe tajem­
nicze rozkazy (!)

Przypuszczając, że jeden z 
jego sąsiadów jest masonem, 
Wojciechowski wczoraj po po­
łudniu wtargnął do jego miesz­
kania, pobił wszystkich domow­
ników i zniszczył meble. W 
ostatnich dniach zredagował 
on ulotkę o treści zgoła nie­
zwykłej, a mianowicie, wypo­
wiedział w niej wojnę maso­
nerji.

Wojciechowski został ode­
słany dla zbadania psychjatry- 
cznego.

[ [lilii «
w 1926 roku.

Przychód wynosił zł. 64022. 
Poszczególne pozycje przedsta­
wiają się tak: gotówka w ka­
sie na i/i 1926 r. zł 426, z zy­
sków hurtowni zł. 27 000, zwrot 
z magistratu za utrzymanie 
dzieci zł, 21.138, zwrot za ży­
wienie więźniów zł. 3.108, za 
obiady dla ubogich zł. 28, czynsz 
za lokal szkolny zł. 7.662, ra ­
zem zł. 31 936, z ofiar i zapo 
móg zł. 2058, ze składek człon­
kowskich zł. 910, z przedsta­
wień zł. 223, z ogrodów zł. 
983, z trzody zł. 482, razem 
przychód zł. 64022. Rozchód 
w tym czosie wynosił zł. 63940, 
a mianowicie:

Dom wychowawczy dla chłop 
ców (przeciętnie 45), za żyw­
ność zł. 9.462, opał i światło 
zł. 825, pensje zł, 2948, ogro 
dowizna. zł. 410, warsztat szewc- 
ki zł. 274, utrzymanie krowy 
zł. 651, oddeż, bielizna i obu­
wie zł. 1427, remont i inwen­
tarz zł. 138. Razem zł. 16.137.

Dom sierot (przeciętnie 52 
dzieci). Za żywność zł. 10793, 
opał i światło zł. 971, pensje 
zł. 1600, czynsz za lokal 2229 
zł-, ogrodowizna zł. 254, inwen 
t*rz. * tcmont zł. 979, odzież, 
bielizna i obuwie zł. 2460, ra ­
zem zł. 19287.

Dom opieki dla dziewcząt 
(przeciętnie 18). Za żywność 
zł. 2698, opał i światło zł. 374, 
ogrodowizna zł. 319, remont 
zł. 432, różne wydatki zł. 193, 
razem zł. 4017.

Pomoc doraźna i kuchnia. 
Za żywność zł. 4390 (10976 
porcyi), opał i światło zł. 793, 
pensje zł 699, remont zł. 434, 
różne wydatki zł. 87. Razem 
zł. 6405.

Utrzymanie kancelarji: pensje 
zł. 1702, telefon i różne wy- 
zł. 259, opał i światło zł. 117, 
rszem zł. 2079. Utrzymanie 
konia sprzężaju i nierogacizny: 
pensje zł. 260, pasza zł. 3266, 
różne wydatki zł. 190, razem 
zł. 3717

Różni: Zapomogi biednym 
zł. 780, światło i remont loka­
lu szkolnego zł. 1211, maga­
zyn za ziemniaki zł. 4221, u- 
trzymanie stolarni i jadalni dla 
ubogich zł. 562, dłużnicy zł. 
905, inwentarz żywy zł. 170, 
bursa zł. 81, ubezpieczenia zł. 
191, razem zł. 8123.

Nieruchomości przy ul. Brac­
kiej: spłata długu zł. 1700, ma- 
terjały budowlane i robocizna
zł. 957, razem zł. 2657. Nieru­
chomość przy ul Zygmunta: 
za materjały budowlane i ro­
bociznę zł. 150. Wpłata do 
pocztow. kasy oszczędn. zł. 13 
gr. 13.

Zestawienie: dochody wyno­
szą zł. 64022, rozchody zł. 
63940, saldo na 1/1 1927—zł. 82.

PS. W sprawozdaniu wszyst­
kie pozycje podajemy w zło­
tych, opuszczając grosze. Przyp. 
red.

Mi ije koioflki? Mi ii ii?
A w antura  na ulicy M ałachow sk iego  w Sosnow cu.

W ubiegłą środę wieczorem le policji przekonali się, że w
na ul. Małachowskiego utwo 
rzyło się widowisko.

Na ulicy tej przed domem 
Nr. 12 koło apteki zebrali się 
wszyscy lokatorzy tego i są­
siednich domów, zwabieni krzy­
kami młodej i bardzo przystoj- 
npi panienki, której zachowa­
nie świadczyło o niezwykłem 
zdenerwowaniu.

Panienka ta wykrzyktwała;
Gdzie są moje koronki? 

Gdzie jest mój stanik? Gdzie 
est moje dessous?...

Ktoś podszepną ł zebranym, 
że to jest warjatka.

Przybyła policja i chciała 
zabrać krzyczącą panienkę do 
komisarjatu. Jednak po wyja­
śnieniu sytuacji przedatawicie-

grę tu wchodzą inne sprawy 
nie mające nic wspólnego z 
pomieszaniem zmysłów.

Wobec tego posterunkowi 
poszli swoją drogą krzyki trwa­
ły nadal, a lokatorzy tego i są­
siednich domów zwrócili się 
do redakcji ,,Expresu Zagłę­
bia" o wyjaśnienie sprawy i 
zapytanie władz bezpieczeń­
stwa, co to wszystko ma zna­
czyć?

Czy ulica może rozbrzmie­
wać do późnej nocy krzykami 
i czy władze bezpieczeństwa 
nie powinny wyjaśnić, co ma 
to wszystko oznaczać i gdzie 
•i? podziały koronki, stanik 
dessous panienki, która po­
dobno to wszystko miała na 
sobie.

K I N O
Od poniedziałku 18-go llpca r. b. I dni następ n e

Podwójny program

JA IA “ l i i i ń  u l  p ltn j Ostatni blask
Sosnowiec. W  roli g tów nej: T O M  M IX, ry c e rz  d z ik iego  

zach o d u  w  now ym  em ocjonu jącym , p e łn y m  
n ap ięc ia  d ram acie .

Dramat w 8-miu częściach na tle 
stosunków wojennych.

Kronika.
KALENDARZYK.

N iedzieie

Bł. Kunegundy 
Jakóba Apostoła 

Wschód słońca 3.44. 
Zachód „ 7.40.

R A D J O.
Niedziela — 24 lipca. 

W ARSZAW A.
10.15 T ran am i.ja  nabożeństw a z ka ­

ted ry  poznańsk ie j.
12.00 S y g n a ł czasu , kom unikat lot- 

niczo - m eteoro log iczny , kom unika ty  P. 
A .T . nad  program .

13.45 O d czy t p  t. „ Z b ió r w arzy w ” .
4.10 O d czy t p, t. „C o to są  spó łk i 

m aszynow e i jak  je  organ izow ać”,
14.35 O dczy t p, t. „N ajw ażniejsze  

w iadom ości i w sk azan ia  ro ln icze".
15.05 O d czy t p. t „O  upraw ie  ch m ie­

lu w P o lsce" .
15.30 T ransm isja  z D oliny  S zw ajcar­

skiej.
17.35 K o n cert po p o łu d n io w y .
18.35 R ozm aitości.
18.55 K om unikaty  „ P .A .T .”
19.35 O dczy t p . t. „W  Palm irze  i w 

D am aszku".
20.00 P rze rw a.
20.30 K on cert w ieczorny.
22.00 K o m unikat lo tn iczo -m eteo ro lo ­

giczny. sy g n a ł czasu, ko m u n ik a ty  p o li­
cji, kom unikaty  „P . A , T " n ad  p ro ­
gram.

22.30 T ran sm isja  m uzyki tan eczn e j z 
re stau racji „R ydz*. ^

KRAKÓW.
10.15 T ransm isja  n ab o żeń stw a  z k a ­

ted ry  w Poznaniu.
15.30 T ran sm is ja  z W arszaw y.
18.40 N ad  program .
19.00 Dr. V . F ranćić , doc U . J: „R zu t 

oka na  tw ó rczo ść  p o e ty c k ą  m ło d y ch  
C zech".

20.00 K om unikat sp o rto w y  i inne.
20 30 K o n cert p o św ięco n y  m uzyce

rosyjskiej.
20.00 T ransm isja  z W arszaw y.

POZNAN.
10.15 T ran sm isja  nabo żeń stw a  z „ka­

ted ry  p oznańsk ie j" ,
12.30 O dczy t p . t. „C horoby  zbóż

i ich  zw alczan ie".
15.30 T ransm isja  k o n certu  z W ar­

szaw y.
17.00 O dczyt, p. t „B udapesz t" .
17.35 T ransm isja  kon certu  z W arsza ­

wy.
18.35 N ad  program .
18.50 P ro g ram  d la  dzieci
19.30 O dczy t p . t. „L ite ra tu ra  po lska  

w okresie w ieków  śred n ich " .
19 55 O d czy t p . t. „W iarn a  w n ie ­

śm ierte ln o ść  duszy  w czasach  p ra sta re j 
G recji (H om er i p rzed  n im )"

20.30 K oncert w ieczorny .
22.00 K om unikaty  sp o rto w e .
22.20 T ransm isja  m uzyki tan ecze j z 

„C arlto n u ”.

Z Sosnowca.

Od wydawnictwa.
C e n a  prenumeracyjna 

„Expresu Zagłębia* skal­
kulowana została w roku 
ubiegłym w ten sposób, że 
pismo nie przynosiło żad­
nych zysków i zaledwie 
pokrywało istotne wydatki.

Wzrastająca jednak stale 
cena papieru i robocizny 
nie pozwala nam już utrzy­
mać pierwotnej prenume­
raty, którą zmuszeni jesteś­
my podnieść na

2 zł. m iesięcznie 
z odnoszeniem do domu 
i z przesyłką pocztową w 
kraju, a cenę numeru po­
jedynczego podwyższyć na 

gr. 15,
numerów zaś niedzielnych 
na 20 groszy.

Wiemy, że i ta nieznacz­
na podwyżka zaważy na 
budżecie ludzi pracy, ale 
zmuszeni jesteśmy do tego 
kroku, jeżeli chcemy utrzy­
mać jedyne pismo w Za­
głębiu, niezależne ani od 
partyj, ani od przemysłow­
ców.

Podwyższona prenume­
rata obowiązuje od 1 go 
sierpnia, wyższa zaś cena 
numerów pojedynczych już 
od dnia dzisiejszego.

Plan d i ł a l i i u  miejskiego 
Doiweisyteto liniowego

w Sosnowcu.
W bieżącym roku szkolnym 

miejski uniwersytet ludowy w 
Sosnowcu zamierza urządzić 5, 
ewentualnie 6 kursów półrocz­
nych z programem 7 klas szko 
ły powszechnej. Wykłady bę­
dą odbywały się w poniedział­
ki, wtorki, czwartki i piątki od 
godziny 6.15 do 8.30 wiecz.

Następnie zostaną utworzone 
kursy specjalne dla instrukto­
rów, a mianowicie: 1) kurs
społeczny z sekcją spółdziel­
czą i sekcją prawno-ubezpie- 
czeniową. Na każej sekcji 6 
godzin tygodniowo wykładów 
w dwuch dniach według umo­
wy ze słuchaczami.

2) kurs kulturalno-oświatowy 
z sekcjami samokształcenia i 
świetlicy, sceniczną i chóralną. 
W każdej z tych sekcyj zaję­
cia będą się odbywały w cią­
gu 2, ewentualnie 3 wieczorów 
tygodniowo.

3) Kurs wychowania fizycz­
nego z sekcją kierowników kół 
sportowych, sekcją krajoznaw­
czą i metodyki wycieczek i 
sekcją harcerską oraz kurs dla 
działaczy społecznych. Poza- 
tem w Modrzejowie i Milowi- 
cach będzie zorganizowany 
chór i orkiestra.

W Sosnowcu ponadto będzie 
prowadzony kurs esperanto i 
instruktorjat kół oraz instrukto­
r a  t kół sportowych.

(s) Z p o s ied z en ia  z a rz ą ­
du  m iasta . Na ostatnicm 
posiedzeniu zarządu miasta po 
stanowiono udzielić związkowi 
strzeleckiemu 200 złotych sub- 
8ydjum na udział w zawadach 
„szlakiem kadrówki": rozstrzy­
gnięto konkurs na dostawę me­
bli do szkoły powszechnej 
przy ul. Kościelnej, zatwier­
dzono plan ogrodzenia cmen­
tarza grzebalnego; rozpatrzono 
oferty na dzierżawę teatru 
miejskiego, ostatsczncj decyzji 
jednak nie powzięto; postano­
wiono wystąpić do rady miej 
skiej o obniżenie podatku od 
filmów treści naukowej, oraz 
rozpatrzono szereg spraw bu­
dowlanych i personalnych.

(s) Or. S erafin  w  S o s  
now cu. Wczoraj przybył do 
Sosnowca kierownik wydziału 
samorządowego województwa 
kieleckiego dr. Serafin, celem 
zapoznania się ze stanem go­
spodarki miejskiej.

(s) S p o tk an ie  e sp e ra n ty -  
Stów. Dziś, w niedzielę, o g. 
4 pp. w lasku sosnowieckim 
spotkają się esperantyści z So­
snowca i okolicy dla omówie­
nia spraw kongresu światowe­
go w Gdańsku. Dla nie mają­

cych radjoaparatu będą rozda­
ne adresy, aby mogli w dniu 
30-go b. m. wysłuchać pozdro­
wień delegatów kongresowych 
od 15 największych narodo­
wości w ich językach ojczy­
stych i esperanto.

Delegaci z Sosnowca wyjadą 
na kongres we wtorek, o g. 
9 wiecz.

(s) U chylenie s e k w e s tru .
Na skutek skargi magistratu, 
sąd apelacyjny w Warszawie 
uchylił , decyzję sądu okręgo­
wego w Sosnowcu w sprawie 
sekwestru, nałożonego na ro­
boty kanalizacyjne, prowadzo­
ne przez magistrat na hałdach 
tow. sosnowieckiego.

(s) Ceny ch leba I m ięsa .
Rzeźnicy i piekarze zwracali 
się kilkakrotnie do magistratu 
w sprawie podwyższenia cen 
chleba i mięsa. W najbliższych 
dniach odbędzie się w tej 
sprawie konferencja.

(s) S p raw a  w odociągów  
W Z ag łęb iu . W  tym samym
dniu w którym zamieściliśmy 
artykuł o braku wody w Z a ­
głębiu przybył do Sosnowca 
dyrektor państwowych wodo­
ciągów na Górnym Śląsku z 
konkretnym planem sfinanso­
wania wodociągów w Zagłębiu.

(s) R ek ru tac ja  do  m ary ­
narki. Dowództwo okręgu 
korpusu Nr. 5 zawiadamia, że 
rozpoczęto już przyjmowanie 
ochotników do marynarki wo­
jennej. Wszelkich wyczerpu­
jących informacji w tej spra­
wie zasięgnąć można w PKU. 
Sosnowiec.

(s) Z „Z acisza". Dyrekcja 
„Zacisza" zawiadamia nas, że 
z dniem ! sierpnia koncerto­
wać będą tam artysta skrzy­
pek Lewak i słynny wiolon­
czelista p. Wencke.

(s) S ekcja  m ło d s ie iy  
p racow niczej przy P. Z. Z. 
P. P. i H. zawiadamia zain­
teresowanych, że zebrania sek­
cji odbywają się 2 razy tygod­
niowo, t. j. we wtorki i czwart­
ki, w lokalu poi. związku zaw. 
prac. przem. i hand!, w Sos­
nowcu — Warszawska 22, w 
godzinach od 7-mej do 9-ej 
wieczorem.

(s) D yrekcja a u to b u só w
m iejski* h zawiadamia, że 
począwszy od dnia dzisiejszego 
uruchamia do Czeladzi 2 auto 
busy oznaczone numerami 2 i 
4, które będą odchodzić z przed 
dworca od godziny 6 m. 45
rano.

(s) 2 aw o d y  p ie sz e . W
dniu 24 b. m. odbędzie, się 
marsz strzelców obwodu sos­
nowieckiego z obciążeniem na 
odległości 30 kilometrów, jako 
trening do marszu „szlakiem 
kadrówki". Zawody te roz­
poczną się punktualnie o godz. 
7.30 rano. Start i meta w Z a ­
górzu — kierunek na Strzemie­
szyce i Sławków. Nagrody, że­
tony: złoty, srebrny i bronzo-
wy. Zwycięska drużyna zo­
stanie wysłana w dniu 6 sierp­
nia r. b. do Krakowa na za­
wody i i'marszu „szlakiem ka­
drówki”.

(s) Slub w w ięzieniu .
Wczoraj o godz. 5 po połud­
niu ks Mroczek pobłogosławił 
w więzieniu miejscowem zwią­
zek małżeński pomiędzy Bole­
sławą Apolonją Mańko a W ła­
dysławem Niewiadomskim, ska­
zanym na półtora roku więzie­
nia za kradzieże. Przy ceremo- 
nji ślubnej asystował zast. pro-
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kuratora pprok. D obrom ęski i 
nacz. w ięzienia p. G ielniew ski.

Po ślubie pp. m łodzi udali 
się do sw oich  cel.

(s) P o ży czy ł row er. Fran­
ciszek  K ow alczyk (Kaliska 22) 
p ożyczył od Stefanji R ydzew ­
skiej rower i nie zw rócił go 
prawej w łaścicielce.

(s) K radzież kur. Broni­
sław a K ow alczyk (Pańska 26) 
zam eldow ała policji, że skra­
dziono jej z komórki 11 kur.

Z Będzina.
(b) A w antura na t le  ml- 

ło sn e m . Mieszkaniec Łodfei. 
niejaki Hersz Klampner, żona­
ty, obarczony 4 dzieci, będąc 
w sprawach handlowych w Bę­
dzinie, poznał urodziwą p. Ró* 
zię K. Od pierwszego wejrze­
nia zawiązała się między nimi 
wielka miłość, która trwała już 
dłuższy czas. Na nieszczęście 
miłosnej idyli przeszkodził nie­
jaki J. Rupier, zdradzając że 
Klampner jest żonatym i po­
siada 4 dzieci. Z tego powodu 
wczoraj między nimi wynikła 
sprzeczka, która zamieniła się 
w bójkę na jjnoże. Pokaleczo­
nych odesłano na opatrunek 
do szpitala.

Z Dąbrowy.
(d) K analizacja w  D ąbro­

w ie . K a n a l iz ac ja  w D ąbrow ie 
u rz ą d z a n a  jes t  sys tem em  ro z ­
dzielczym . W o d y  deszczow e 
p rz e p ro w a d z a n e  są  spec ja lną  
siecią, k tó rą  m iasto  pos iada  
już daw n o  n a  przestrzeni 15 
k ilometrów. O b ecn ie  m agistrat 
p rz e p ro w a d z a  kana lizac ję  (ru ­
ry wązkie) dla o d p ro w a d zan ia  
w y łączn ie  wszelkich n ieczy s to ­
ści. S ys tem  ten  o k aza ł  się b a r ­
dzo  p rak tyczny  i jes t  S tosow a­
n y  w  wielu m iastach .

(d) P ro śb a  do zarządu  
m ia sta . W łaśc ic ie le  n ierucho­
m ości przy  ulicy P o ln e j  z ło ­
żyli za rządow i m iasta  p ro śb ę  
o u łożenie  ch o d n ik a  n a  tej 
ulicy.

(d) O sz k o łą  na Glinia­
kach. Jed n a  ze szkół p o w ­
szechnych , zna jdu jąca  się na  
t a k  zw an y ch  G liniakach, m ie­
ści się w  d om u kolejow ym , 
gdyż o d p o w i e d n i e j s z e g o  
lokalu  m ag is tra t  znaleźć nie
m ógł. Dziś. za rząd  m. D ą b ro ­
wy o trzy m ał spec ja lne  pismo 
z dyrekcji kolei, aby  lokal ten  
opróżnić , p o n iew aż  p racow ni­
cy kolejowi nie m ają  gdzie
m ieszkać.

zł., jak rów nież odczytano w y­
rok na b y łego  prezydenta p. 
P aw łow sk iego , który zostanie  
pociągnięty do odpow iedzial­
ności za niedopatrzenie.

N astępnie jednogłośnie u- 
chwalono w drugiem czytaniu  
zaciągnąć p ożyczkę krótkoter­
m inową w w ysok ości 100 tys. 
złotych.

1  H d o  i l u i m u  w  S i s u w t i .

Drugi dzień procesu komunistycznego.
D rugi dzień  p rocesu  nie 

w niósł do  sp raw y  nic c ieka­
wego. Cały dz ień  p rzeszed ł  
n a  b ad an iach  św iadków .

B a d a n i a  pow ażn ie jszych  
św iadków : w y w iad o w cy  Wi-
karka ,  Jana P ros taka ,  Jan o w ­
skiego  i d z ia łacza  PPS. n a  t e ­
ren ie  Z aw ie rc ia  M asłońskiego, 
ca łkow ic ie  po tw ie rd za ją  z e z n a ­
n ia  p o zo s ta ły ch  św iadków  i 
o bciążają  g łów nego  oskarźone- 
n ego  Ć w ika o udzia ł  w  n a p a ­
dzie na  ak a d em ję  PPS. w W y ­
sokiej, jak  rów nież  i jego sze ­
ro k ą  dzia ła lność w partji  ko-

l  m ń i m  n il)
m. Zawiercia.

N a w to rk o w em  posiedzen iu  
r a d y  miejskie j u ch w alo n o  za ­
c iągnąć  k ró tk o te rm in o w ą  p o ­
życzkę  w b an k u  k o m unalnym  
w  w ysokości 100 ty c ięcy  z ło­
tych  n a  za trudn ien ie  b ez ro b o t­
nych  przy  ro b o tach  miejskich.

Z e  w zględu  na częste  w y ­
p ad k i  nożow nic tw a do  p rezy- 
d jum  rad y  miejskie j w p ły n ą ł  
nagły  w niosek, aby  ta  zw róci­
ła  się do  w ładz  o zab ezp iec ze ­
nie m ieszkańców  o d /  s ta łych  
n ap ad ó w , co ra d a  uzn a ła  za 
rzecz s łuszną  i po lec iła  m ag i­
s tra tow i w ystąp ić  z w nioskiem  
do  o d p ow iedn ich  w ładz .

N a czw artkow em  p o s ie d z e ­
niu  od czy tan o  zaża len ia  b y łe ­
go  ław n ik a  S. D ym eck iego  w 
w  sp raw ie  n iew ypłacen ia  mu 
n a leżnych  p o b o ró w  i częśc io ­
w ego  ich zmniejszenia . S p ra ­
w ę  tą  p rzekazano  do za ła tw ie ­
n ia komisji d la  sp raw  ogólnych.

O d c z y ta n o  w y ro k  sądow y  
n a  byłego  ław n ik a  p. St. D y ­
m eck ieg o  za nadużycie  w ładzy , 
co spow o d o w ało  s tra tę  d la  
m ia s ta  na  su m ę około  97 tys.

m unistycznej.
Po  z b a d a n i u  wszystkich 

św iadków  nas tąp ią  p rzem ó ­
w ienia  p ro k u ra to ra  i a d w o k a ­
tów . O g ło szen ia  w yroku  sp o ­
dziew ać się należy  w p o n ie ­
d z ia łek  lub  w to rek  przyszłego  
tygodnia.

S p ra w ę  rozpa tru je  sąd  w 
sk ładzie  nas tępu jącym : p rze­
w o d n iczący  sędz ia  Sokolski o- 
raz  sędziow ie  Jank iew icz  i Sa- 
lak. O sk a rża  p o d p ro k u ra to r  
Sokołow ski, sek re tarzu je  apli­
k an t  R ajzm an.

O dm łodzony  M arm ur
i zamiana kuzyna na brata.

W  S iem ia tyczach  zamieszku- 
dw ie  rodziny  M arm urów , 

b lisko  sp o k rew n io n e  i p o z o ­
s ta jące  w  se rd eczn y o h  s to su n ­
kach.

M łoda latorośl jednego  z tych 
rodów , 20-letni Jerem jasz  M ar­
m ur

n ie  czu l popądu
do s łu żb y  w ojskowej i, m o 
w iąc  szczerze, p ra g n ą ł  drap- 
n ą ć  zagranicę . Z w ró c i ł  się 
w ięc do sw ego s try jecznego 
b ra ta ,  rów nież  Jerem jasza , li­
czącego  za ledw ie  17 w iosen  i 
rzekł:

—  Słuchaj no, d o s tan iesz  50 
dolarów , jeżeli mi wyrobisz 
p aszport

na w yjazd  d o  Kanady.
M łody  M arm ur żw aw o wziął 

się do dzieła. O dw iedz ił  W a r ­
szawę, p o k o n fe ro w a ł  z p . Moj­
żeszem  K o rn b lu m em  (Miła 24), 
wielkim  zn a w cą  sp raw  p asz ­
po rtow ych  i wrócił z d o b rą  n o ­
w iną  do  Siem iatycz.

P rz e d  paro m a dniam i obie 
rodziny zjawiły s ię  w stolicy, 
by  że g n ać  o d jeżd ża jąceg o  em i­
granta . S tarszy  Je rem jasz  w to ­
w arzystw ie  pan n y  Małki,

s io s tr y  m ło d sz e g o
u d a ł  się do  u rzęd u  em igracy j­
nego , s tan ą ł  w  ogonku  p rzed  
ok ienk iem  i jął żyw o rozpra-

przypu- 
nie ro-

wiać po  żydow sku , 
szczając, że  n ikt go 
zumie.

A le  okaza ło  się, że jeden  z 
u rzęd n ik ó w  zn a  w szystkie  su b ­
te lności języka . W e z w a n o  p o ­
licję i

sp e sz o n a  parka
.p o w ęd ro w a ła  do u rzęd u  śled- 

" *xzega.
M łody  cz łow iek  p rzed s taw ił  

dokum enty ,  że jes t  is to tnie  Je- 
rem jaszem  M arm urem , a p a n ­
na, że jest M ałką, siostrą  Je \  
rem jasza .

N a wieść o aresztow aniu  
cz łonkow ie  obu  ro d ó w  h u r ­
m em  zbiegli się do urzędu  
śledczego. P o w s ta ł  tak i m ę t ’ 
lik, że
n ie  s p o só b  było  zrozum ieć
ilu jes t  w łaściw ie Je rem jaszów , 
k to  k o m u  bra tem , siostrą , m a t ­
ką, c io tką  i teśc iow ą W szy scy  
krzycze li  jednocześn ie ,  a d y ­
żurny  p rzo d o w n ik  nie m ógł się 
p o łap ać  w  skom plikow anem  
drzew ie  genealog icznem  M ar­
m urów .

D opiero  sp ro w ad zo n y  p. K o m  
blum, acz niechętn ie ,

w y ja śn ił sp raw ę.
T y m cz asem  obu Jerem jaszów  

i p .  K o rn b lu m a  za trzym ano.

Milnenade w zakładzie t y i t i n n i  w M a
W  Z a k o p a n e m  rozesz ła  się 

w iadom ość  o aresz tow an iu  
trzech  funkcjonariuszy  zak ładu  
k ąp ie low ego  w R abce , a m ia­
nowicie K azim ierza  R eguły  
słuch , m ed y cy n y  U. J., M ie­
czy s ław a  Irzykow skiego  słuch, 
filozofji U. J. i T a d e u s z a  K o ­
n io ra  a sy s ten ta  zak ład u  in h a ­
lacy jnego  w R abce .  A re sz to ­
w an ie  nas tąp iło  w g zw iązku z
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M D  JO!

lU M tsu  sk łift M i t> H M
tin i  Siifsiw i n. T tmitn

n
B Ę D Z I N  g SOSNOWIEC

K ołłątaja  14, I p iętro  •  3 -g a  M a ja  19. T eł.  3-44
T el. 1-40 |  (via a via dworca kolejowego)

p o leca ją  w wielkim  w yborze :
F U T R A  M ĘSK IE I D A M SK IE, O R A Z  R O Ż N E  SK Ó R K I 

D O  P R Z Y B R A N IA  P A L T .

U ,

Robota wykonana we własnych w arsztatach.

Gis Urzędników dogodne m n k l .

w ykryc iem  m alw ersacji  w z a ­
k ładzie  kąp ielow ym , n a  której  
ś lad  w p a d ł  dyrek to r  zak ład u  
dr. K aden . M alw ersac je  p o le ­
gały, jak  s tw ie rd za ją  d o ty c h ­
czasow e d ochodzen ia  n a  fa ł­
szow aniu  bile tów  kąp ie low ych  
i s ięgają  dz ies ią tków  tysięcy 
złotych. W  aferę  tą  m a  być 
w m ieszan y  szereg  osób. $

O m sm '
ma na dłoni

%:

ft/ąnowŁ

♦

Zakład Kanalizacyjna-Wsfctiatofay.
P. SUPERNAK i A. IUM CZ

Sosnowiec, Modrzejewska 18, telefon 2-10
poleca się uwadze Sz. kliienteli, gwarantując za sumienne 
i fachowe wykonanie według własnych lub powierzonych

nam planów.
W A R U N K I  P R Z Y S T Ę P N E .

Żądajcie g ilzy ! — „ W E N E C J A "
podwójną filtrowaną watą które wyrabiane są z francuskiej bibułki „Abadie" 
Do nabycia wszędzie. Do nabycia wszędzie.

N ow ozaangażow ana

u  pwfeKszraym Komplecie B e n k a  Orkiestra
z dniem dzisiejszym rozpoczyna koncerty

Barze pod Śląskiem"91 S J 1
S o sn o w iec , ul. S o b ie sk ieg o  3. T el. 7 -9 2 .

W cienistym ogrodaie, przy dźwiękach tej wyborowej orkiestry 
każdy z Sz. Klijentow znajdzie dla siebie miły odpoczynek.

Bufet obficie zaopatrzony w trunki krajewe i zagraniczne.
Wyborowa kuchnia! Ceny bardzo przystępne! Obsługa grzeczna, 

szybka i solidna! Spieszcie a nie pożałujecie!
Z. poważaniem

Umi Restnrncli „Bnr wt

Na zasadzie uchwał zjazdu związku prasy prowincjo­
nalnej wszystkie komunikaty instytucji prywatnych 

------------ i społecznych, podlegają opłacie.

Biuro ilnstaloculne k u łó w  elek trotech n iczn ych
oraz motory, wentylatory, żyrandole, żarówki, puduszki elektryczne, żelazka 
elektryczne, garczki elektryczne, piecyki elektryczne i t. d. po cenach 
aśatr '  fcnf, (konkurencyjnych.

N ajlepsze aparaty oraz kom pletne urzą- i 
dzenia z gwarancją, oraz baterje, słu- 

Jchawki, głośniki i t. d. poleca

a 7 horow icz  ul. M o d r z .|o w sk . 18 i
I t . U ( o n ! N r ' 2 - l 0 ^ l l  §

IS)®)

OroBni ojfoszenlf.
Kupno I s p r te Ć B l

kupię, 
ly  A . 

Konstantynowska
W ilka luls doga rasowego

Wiek i cena. Skład Apteczny A,
Olędzki. Sosnowice, 
nr.

olsie! Najtańszy wybór sprzedaży 
różnych raebli za gotówkę na

spłaty. M. Borzykowski Sosnowiec, ul. 
Warszawska 22.

Kawiaraia debrze prosperująca, z po­
woda wyjazdu zsraz do sprzedania 

Piłsudskiego nr 28. Sosnowiec.

Maszynę bębenkową do szycia i g 
mofon nowoczesny. O k a z y jn ie  ta­

nio sprzedam. Sosnowiec, Sielecka 27 
m. 5.

Maszynę do szycia bębenkową Singe- 
ra sprzedam. Sosnowiec Naruto­

wicza 20. Ludwik Harlak.Z powodu wyjazdu do sprzedania róż­
ne rzeczy domowego użytku, oraz 

ubrania męskie. Wiadomość Sehón Sto 
dulka nr domu 5 Dewojno. W niedzie­
lę cały dzień, w dni powszednie po 7 
wieczorem.

P sm a śy  I prace.
Potrzebne rutynowane ekspedjentka i 

womocnico do składu obuwia „So­
kół" Piłsudskiego 14.

R óżne,
Wawizyńcowi Srace zg-nęło zaświad­

czenie ciesielskie wydane przez 
kopalnię Hr. Renard. Łsskawy znalaz­
ca zwróci za wynagrodzeniem. Sosno­
wiec ulica Stefana Okrzei nr. 20 dom 
Hurasa. W. Sroka.

Druisai-nia Maudiowa i t  MONSlvKSKl Będzm Ptec 3- o  Maj® t



Dodatek do Nr. 170 „Expresu Zagłębia”
BARRY PAIN.

Imitacja.
K u z y n k a  m o ja  E lly  je s t  u t r a ­

p ie n ie m  sw ej m a tk i ,  a  j e d n o ­
c z e śn ie  d o b r y m  d u c h e m  s z e ­
r o k ie g o  k o ła  sw y c h  p rz y ja c ió ł  
i z n a jo m y c h .

P e w n e g o  le tn ie g o  p o r a n k a  
p rz y s z ła  d o  m n ie  z b la d y m  
u ś m ie c h e m  n a  k a rm in o w y c h  
u s ta c h  i t ę s k n e m  s p o j rz e n ie m  
w ie lk ic h  s z a f i ro w y c h  oczu. 
M ó w iła  coś  b e z ła d n ie  o zaw ie-  
d z io n e m  u c z u c iu  i p r z y k r e m  
ro z s ta n iu ,  że w re sz c ie  z a p y ta ­
łem , k im  b y ł  t e n  „ O n ‘ w łaśc i-  
wie.

—  G d y b y ś  z e c h c ia ł  b y ć  
m n ie j  d o w c ip n y m  —  z a w o ła ła  
ze  łz a m i  w  o c z a c h  —  m ó w iła ­
b y m  z to b ą  o w ie le  sw o b o d n ie j  
i śm ie le j .  T a  c a ła  h is to r ja  n ie ­
m a  n ic  w s p ó ln e g o  z ż a d n y m  
z m o ic h  w ie lb ic ie li ,  z r e s z tą  w  
t a k ic h  s p r a w a c h  r a d z i ła m  s o ­
b ie  ju ż  n ie raz .

—  D o p r a w d y  ? —  zd z iw i łe m  
s ię  n a iw n ie .  C ó ż  w ięc  ta k ie g o  
s ta ło  ci s ię  ty m  razem ?

—  C zy  p o s z e d łb y ś  w  ś ro d ę  
w ie c z o re m  d o  la d y  G re e n ?

—  M u sz ę  ci p o w ie d z ie ć ,  że  
b a r d z o  ża łu ję ,  lecz  z a  s ta ry  
ju ż  j e s t e m  d o  teg o  ro d z a ju  
w izy t .  M a m  z re s z tą  n ad z ie ję ,  
że  z n a jd z ie sz  ta m  w ie lu  m iły ch  
p a n ó w ,  k tó rz y  c ię  lep ie j  o d e  
m n ie  z a b a w ić  p o tra f ią .

E lly  tu p n ę ła  n iec ie rp l iw ie  
n ó ż k ą .

—  R a z  je sz c z e  c ię  p ro sz ę ,  
b y ś  n ie  b y ł  tak i  d o w c ip n y ,  
p o c o  te  k o m e n ta rz e ?  Ja  p r z e ­
c ież  ta m  i t a k  n ie  p ó jd ę ,  n ie  
z w y k ła m  b y w a ć  w szęd z ie ,  gdz ie  
m n ie  z a p ra sz a ją .

—  P o c ó ż  w ięc, n a  l i tość  B o­
ską ,  ja  m a m  ta m  b y ć  k o n ie ­
cznie?

—  Z a le ż y  m i n a  tern, a b y ś  
się  s p o tk a ł  z I r e n ą  M orrice .

—  D la c z e g o ?  W id z ia łe m  już 
j ą  k i lk a n a ś c ie  r a z y  i w iem , że 
je s t  tw o ją  n a s e r d e c z n ie j s z ą  
p rz y ja c ió łk ą ,  s ą d z ę  je d n a k ż e ,  
że ,  jeże li  n ie  s p o tk a m  jej w 
tę  w ła śn ie  ś ro d ę ,  n ie  p rz y ś p ie ­
szy  to  n iczy je j  śm ierc i.

—  K to  ci p o w ie d z ia ł ,  że  
m o ją  n a j l e p s z ą  p rz y ja c ió łk ą ?  
O c z y w iśc ie ,  n ie  m a m  n ic  p r z e ­
c iw k o  niej; I r e n a  je s t  z a c h w y ­
c a ją c a ,  n ie  u m ie  się  ty lk o  p rz y ­
zw o ic ie  u c z e sa ć ,  a le  to  ; p r z e ­
c ież  n ie  jej w in a ,  że  n ie m a  
p ie n ię d z y .  N ie  p o jm u ję  je d n a k ,  
s k ą d  b ie rz e  n a  te  w szy s tk ie  
e le g a n c k ie  su k n ie .  P o d o b n o  
d u ż o  w y g ry w a  w ka r ty ;  m u s z ę  
w  to  w ierzyć .. .

—  W s z y s tk o  to  b a r d z o  p ię ­
k n e ,  a le  p o c o  w ła śc iw ie  m a m  
się z n ią  sp o tk ać?

—  P o w in ie n e ś  s ta n o w c z o  
w ięce j  p r z e b y w a ć  m ię d z y  lu d ź ­
mi. j a k ż e  m o ż n a  p is a ć  jeże li  
s ię  n ie  s tu d ju je  Życia innych?  
S ły s z a ła m  p r z y te m  o d  w ie lu  
p a ń ,  że  je s te ś  w  to w a rz y s tw ie  
b a r d z o  m iły  i in te re su ją c y .

Z a n o s i ło  się  n a  coś  ■ p o w a ż ­
nego ,  b o w ie m  k u z y n k a  m o ja  
E lly  n ie  z w y k ła  m ó w ić  lu d z io m  
m iły c h  rz e c z y  b e z in te re s o w n ie .

—  D o m y ś la m  się —  rz e k ła
p r a w d o p o d o b n i e  z n a jd u je s z  s i ę

w  ja k ie jś  sy tu ac j i  b e z  w yjśc ia .
W y ję ła  z to r e b k i  m a łe  e le ­

g a n c k ie  lu s te rk o  i p rz e j rz a ła  
się  w  n ie m  u w ażn ie .

—  C h c ia ła m  się o coś  z a p y ­

ta ć  — ^ r z e k ła  p o  c h w ilo w y m  
n a m y ś le .  C zy  je s t  p r z e s t ę p ­
s tw e m  p o ż y c z y ć  o d  k o g o ś  p i e ­
n ią d z e  p o d  z a s ta w  b ry la n tó w ,  
w ó w c z a s  g d y  b ry la n ty  te  n ie  
są  p ra w d z iw e ?

—  S t r a s z n e  o s z u s tw o  ! P a r ę  
la te k  w ię z ie n ia  i kw ita .  Z a ­
w sz e  b y ła ś  w a r ja tk ą ,  lecz  jeśli 
c h c e s z , , a b y m  ci p o m ó g ł  ty m  
ra z e m , m u s isz  g rać  ze  m n ą  w 
o tw a r te  k a r ty .

—  N ie  je s t  t a k  s t ra szn ie ,  ja k  
ci m ó w iła m , to  j e d n a k  p o ło ż e ­
n ie  je s t  p rz y k re .  M a m ie  nie  
w o ln o  mi w s p o m n ie ć  o tem , 
to  te ż  p rz y s z ła m  do  c ieb ie  po  
ra d ę .  M usisz  m i p rz y rz e c ,  że 
n ik t  s ię  o te m  n ie  d o w ie  i że 
p o m o ż e s z  m i w y d o s ta ć  s ię  z 
tej o p re s j i .  M o ż e b y ś m y  te ra z  
z jed li  r a z e m  śn ia d a n ie ,  p rz y  
k ie l i sz k u  k o n ia k u  m yśli  się 
ła tw ie j  i m ó w i sw o b o d n ie j .

** *

P o  w y p ic iu n i e w ie lk i e j  s z k la ­
n e c z k i  m a lag i  E lly  w s p a r ła  
g łó w k ę  n a  r ę k a c h  i z a to p i ła  w  
m ej tw a rz y  p e łn e  z a u fa n ia  
sp o jrz e n ie .

—  P r a g n ę  o p o w ie d z ie ć  ci 
w s z y s tk o  d o k ła d n ie  —  z a c z ę ła  
p rz y c is z o n y m  g ło se m  —  z a z n a ­
czyć  p rz y te m  m u szę ,  że  w  c a ­
łe j  te j  s p ra w ie  b y ło  n a jm n ie j  
m o je j  w iny .

—  D o m y ś la m  się —  w trą c i ­
ł e m  z u d a n e m  p rz e k o n a n ie m .

—  C zy  p rz y p o m in a s z  so b ie  
b r y la n to w e  k o lczyk i ,  k tó re  n o ­
s i ła m  d o  n ie d a w n a  ? Nie? to  
b y ło  d o  p rz e w id z e n ia .  Z  z a s a ­
d y  n ie  ra c z y sz  d o s t r z e g a ć  m o ­
jej b iżu te r j i .

W y c ią g n ę ł a  z to r e b k i  m a łe  
a k s a m i tn e  p u z d e rk o .

—  O to  s ą  te  k o lc z y k i .  W ie s z  
d o b rz e  j a k  k o b ie ty  lu b ią  św ie ­
c id e łk a ,  to  le ż  I rm a  z a z d ro ś c i ­
ła  mi o g ro m n ie  ty c h  p ię k n y c h  
b ry la n tó w  i l iczy ła  n a  to, że 
k ie d y ś  w reszc ie  d a m  jej te  k o l ­
czy k i  w  p o d a r u n k u .  N ie s te ty

n ie  m o g ła m  u c z y n ić  te g o ,  o- 
t r z y m a ła m  je  b o w ie m  n a  u r o ­
d z in y  o d  w u ja  E d w a rd a .  Z d a ­
n ie m  z n a jo m e g o  m e g o  ju b i le ra  
b r y la n ty  te  p rz e d s ta w ia ły  w a r ­
to ść  50 fun tów .

—  Ś liczn a  s u m k a  —  o ś m ie ­
l i łem  się  z a u w a ż y ć .

—  B ądź  ła s k a w  n ie  p r z e r y ­
w ać .  P e w n e g o  dn ia ,  id ąc  p rzez  
B o n d  s t ree t ,  d o s t r z e g ła m  n a  
w y s ta w ie  ju b i le rsk ie j  id e n ty ­
c z n e  ko lczy k i ;  w  sk le p ie  p o ­
w ie d z ia n o  mi, że  je s t  to  im i­
t a c ja  b r y la n tó w  i co n a jw a ­
żn ie jsza ,  w c a le  n ie  d ro g a .  
K u p i ła m .  W  in n y m  w y p a d k u  
n a p e w n o  w y ja ś n i ła b y m  Irm ie 
ta j e m n ic ę  k o lc z y k ó w , g d y ż  nie  
z n io s ła b y m ,  a ż e b y  k to ś  no s i ł  
t a k ie  sa m e ,  j a k  ja , k le jn o ty  
ty m  je d n a k  r a z e m  p o s t a n o w i ­
ła m  s c h o w a ć  m o je  p ra w d z iw e  
b ry la n ty ,  a n o s ić  s ta le  im itac ję ,  
a lb o w ie m  m a m  s z a lo n y  ta le n t  
d o  g u b ie n ia  w sz e lk ic h  k o s z to w ­
nośc i.  P e w n e g o  p o p o łu d n ia  Ir­
m a  z a p ro s i ła  m n ie  w r a z  z k o ­
le ż a n k a m i  n a  p a r t ję  p o k e ra .  
K a r t a  m i n ie  szła.

—  1 ż e b y  z a p ła c ić  sw e  d łu ­
gi —  w t r ą c i ł e m  —  p o ż y c z y ła ś  
p ie n ią d z e  p o d  z a s ta w  fa łs z y ­
w y c h  b r y la n tó w  z z a p e w n ie ­
n iem , że  s ą  o n e  n a jp r a w d z i ­
w sze .

—  K w e s t ja  p r z e d s ta w ia  się 
t r o c h ę  inacze j .  D ług i z a ła tw i ­
ła m  n a ty c h m ia s t ,  lecz  p ie n ią ­
d z e  te  b y ły  mi p o t r z e b n e  n a  
z a p ła c e n ie  m o d y s tc e  z a  o s t a t ­
ni w io s e n n y  k a p e lu sz .  P o p r o ­
s i łam  Irm ę  o p o ż y c z k ę  w y g ra ­
n y c h  p rz e z  n ią  p ie n ię d z y  n a  
p rz e c ią g  je d n e g o  m ies iąca ,  d a ­
ją c  jej w  z a s ta w  k o lczy k i .  Z a ­
z n a c z am , że  n ie  p o w ie d z ia ła m  
w ó w c z a s  „ b r y l a n to w e ” , ty lk o  
„ k o lc z y k i” , czyli, że  n ie  m ia ­
ł a m  z a m ia ru  w p r o w a d z e n ia  jej 
w  b łą d .

—  Ile p o ż y c z y ła  ci Irma?
—  O ś m n a ś c ie  fun tów .
—  I c h c ia ła ś ,  a b y  sądz iła ,  że

o t r z y m a ła  z a s ta w  w ar to śc i  
p ię ć d z ie s ię c iu  fun tów ?

—  N ie  m y ś la ła m  o tem  
w c a le  —  o d p a r ła ,  s p u sz c z a ją c  
oczy.

—  Ile z a p ła c i ła ś  za  tę  im i ta ­
cję?

—  D w a  i p ó ł  fu n ta .
—  B yła  p rz e ś l ic z n a  w tej 

chw ili  z w ie lk iem i sza f i ro w em i 
o czam i,  p e łn e m i  łez . C zy  m o ­
ż n a  ta k ie  u ro c z e  s tw o rz e n ie  
s t ro fo w a ć  i p r z y s p a rz a ć  m u 
z m ar tw ien ia?

—  A  z a te m  —  rz e k łe m ,  si­
ląc  się n a  p o w a g ę  —  p o z o s ta  
ł a  ci ty lk o  j e d n a  d ro g a .  M u ­
sisz n a ty c h m ia s t  je c h a ć  d o  p a n ­
n y  M orr ice ,  o d d a ć  jej p o ż y ­
c z o n e  p ie n ią d z e  i sw o je  k o l ­
c zy k i  o d e b r a ć .  P ie n ią d z e  w e ź ­
m iesz  o d e  m n ie ,  a  zw ró c isz  mi 
je, j a k  b ę d z ie s z  m o g ła . f

—  D z ię k u ję  —  s z e p n ę ła  Elly 
w z ru s z o n a  —  b a rd z o  ł a d n ie  z 
tw o je j  s t ro n y ,  a le  o b a w ia m  się, 
że to  n ie  o d n ie s ie  s k u tk u  bo  
już je s t  z a  p óźno!

—  D laczego?
—  Z a r a z  ci to  w y ja śn ię .  

W c z o r a j  w ie c z o re m  u d a ła m  
się d o  z n a jo m e g o  ju b i le ra  a ż e ­
b y  o d d a ć  d o  re p e ra c j i  z ł a m a ­
n ą  b r o s z k ę  g d y  w  te m  p rzy  
k o n tu a r z e  s p o ty k a m  Irm ę  z 
m o je m i  k o lc z y k a m i  w  ręku .  
N ie  j e s te m  p e w n a  czy  Irm a  
m n ie  n ie  z a u w a ż y ła ,  c o fn ę ła m  
się b o w ie m  z a ra z  n a  u licę . O - 
czyw iśc ie ,  d la te g o  nie  m o g ę  
p ó jś ć  w  ś ro d ę  d o  lad y  G re e n ,  
bo  j a k ż e b y m  s p o j r z a ła  Irm ie 
w  oczy? C h c ia ła b y m  więc, a- 
b y ś  ty  ta m  b y ł  i p o s t a r a ł  się 
ją  w y b a d a ć ,  ja k ie  m a  te ra z  
p o ję c ie  o sw o je j  p rzy jac ió łce .  
T y  w iesz  na j lep ie j ,  że w tern 
w sz y s tk ie m  n ie  b y ło  m o je j  w i ­
ny. W  k o ń c u  m ie s ią c a  d o s t a n ę  
d u ż o  p ie n ię d z y ,  w ó w c z a s  z a ­
p ła c ę  jej o ś m n a ś c ie  fu n tó w  i 
z a b io rę  te  n ie s z c z ę s n e  ko lczyk i .  
S a m a  so b ie  w in n a ,  że p o sz ła  
d o  ju b i le ra .

B y ła  te r a z  n a p r a w d ę  b lisk  
p ła c z u .

—  U c z y n ię  w sz y s tk o ,  co  jes  
w  m oje j  m o c y  —  u s p a k a ja łe  
b ie d a c z k ę .  —  A le  m u s isz  m  
Elly  coś p rzy rzec .

P rz y rz e c z e n ia  p o s y p a ły  si 
c a łą  m a są ,  z n a ją c  j e d n a k  o 
d z ie c k a  k u z y n k ę  m o ją  Eli 
b y łe m  p r z y g o to w a n y ,  że  lwi 
i c h  część  n ie  b ę d z ie  d o t r z y  
m a n a . . .

** *

W  ś ro d ę  w ie c z o re m  w y b r a  
łe m  się d o  l a d y  G re e n .  G d  
I rm a  M o rr ic e  p o d a ł a  mi n 
p rz y w i ta n ie  sw ą  d r o b n ą  rącz  
kę , c zu łem , że  się ru m ie n i  
p o d  b y s t r e m  s p o j r z e n ie m  je 
c z a r n y c h  r o z u m n y c h  oczu  
Z a m ie n i l i ś m y  z s o b ą  k i lk ’ 
z d a ń  o rz e c z a c h  o b o ję tn y c  
d l a  n a s  o b o jg a ,  p o c z e m  p rz e  
s z e d łe m  z n ią  d o  ja d a ln i .

P rz y  k o lac j i  z a p y ta ł a  m n ie  
czy Elly  p rzy jd z ie .

N ie  —  o d p a r łe m  —  m ó 
w iła  mi, że  z o s ta n ie  dz is ia j  w 
d o m u .

—  N ie  w ie  p a n  d laczeg o ?
—  N ie  m a m j  p o ję c ia  —

s k ł a m a ł e m .  J
—  M a m  w ra ż e n ie ,  że  Eli) 

n ig d y  ze  m n ą  m ó w ić  n ie  ze  
c h c e ,  a  b y ł a  m o ją  n a j s e rd e c z  
n ie js z ą  p rz y ja c ió łk ą .  I to  w szy  
s tk o  m o ją  w ina .

—  C zy  m ó g łb y m  p a n i  v\
c z e m ś  p o m ó c ?  z a p y ta łe m  2 

k u r tu a z ją .  . ,
—  M o że  p a n  z e c h c e  w y jas  

n ić  jej tę  s p r a w ę  w  m o je n  
im ien iu . O tó ż ,  g ra ją c  w  k a r ty  
p r z e g r a ła  d o  m n ie  w ię k s z ą  su 
m ę  p ie n ię d z y ,  a p o n ie w a ż  p ie  
n ią d z e  te  p r z e z n a c z y ła  dla 
k ra w c o w e j ,  p o s ta n o w i ła m  d ł i r  
g u o d  n ie j  n ie  b r a ć  d o  czasu  
g d y  o t r z y m a  sw o ją  k w a r ta ln a  
p e n s ję .  P o w ie d z ia ła m  jej o te m  
a o n a  p ro s i ła  m n ie ,  ab y rr  
p r z y ję ła  w  z a s ta w  jej b ry lam
to w e  k o lczy k i .

—  M ó w iła  mi o te m  c o ś  nie

A l b o r i l
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N a w a t  nad Nilem
p iorą r i iem.



cos rzek łem  — dając  mi 
p rzy tem  p ien iąd ze  d la  d o rę ­
czen ia  ich dzisiaj pani. 1 co 
się p o tem  stało?

— Z  prostej c iekaw ości p o ­
szłam  z  ko lczykam i do jub ile ­
ra, chcąc  się dow iedzieć  ile są 
w arte, w nadziei, że m oże k ie­
dyś ku p ię  sobie coś p o d o b n e ­
go. W  chwili, k iedy  jubiler 
og ląd a ł  kolczyki, w esz ła  do 
sk lepu  Elly, zauw aży łam , że 
na  mój w idok  by ła  szalenie 
w zburzona, p o m y śla ła  bowiem, 
iż n iem am  do  niej zaufan ia  i 
p rzysz łam  tutaj spraw dzić  
w artość  ko lczyków . A ch ,  to 
by ło  straszne!

—  P roszę  nie brać  tego tak  
tragicznie  — u śm iech n ą łem  się,

ży jem y w wieku rozkw itu  h a n ­
dlu, z resz tą  te ko lczyki Elly 
są  zupełn ie  bez  wartości n ie­
praw daż?

— Jubiler chc ia ł mi dać  za 
nie dw adzieśc ia  pięć funtów. 
Czy p o de jm ie  się p an  p rze ­
b łagać  Elly i w y tłum aczyć  jej 
tę p rzy k rą  h is to rję  ?

P rzy rzek łem  uczynić w szy­
stko  i d o trzy m a łem  słowa...

S p raw a  się wyjaśniła. Elly 
przez n ieuw agę zam ien iła  ko l­
czyki.

A  po tygodniu  p rzysz ła  zn o ­
wu do m nie  i opow iedziaw szy  
mi szczegółow o sw oją  ro z m o ­
w ę z Irm ą M orrice, prosiła , 
ab y m  się nie śm ał z jej w ro­
dzonego  roz trzepania .

na ziemi W e  zimno...

[ l i  l rim
40.000 meteorów co godzinę spada na nasz Sion.

Bloki o  w adze 8  I 15 tonn spadły  w A m eryce.—D eszcz  
kamienny przeraził Saksonję I Francję, — Bom bardo­
w anie Madrytu z  nieba. —■ N ajbliższe z  kolei „ za trzę­

sien ie"  m eteorów  przypada na r. 1933.
C h o ćb y  się to  w ydaw ało  lai­

kowi n iew iarogodnem , to je d ­
n ak  jes t  faktem , naukow o  
stw ierdzonym , że co godzina  
oko ło  40.000 m e teo ró w  w k ra ­
cza  w a tm osferę  naszej p la n e ­
ty i s p ad a  n a  ziemię. A  je d ­
n ak  s to su n k o w o  rzad k o  czy ta ­
m y w iadom ości o u p ad k u  w ięk­
szych  m eteo ry tów . Dzieje s ię to  
z dw ó ch  p o w odów . P o  p ie rw ­
sze sp ad a ją  tak  d robn iu tk ie  
m eteory , że nie zw raca ją  na  
się uwagi. P o w tó re  w iększa 
część  ziemi jest p o k ry ta  w odą, 
lub też zna jdu je  się w p o s ia ­
dan iu  ludów  nieku ltu ra lnych , 
nie zw raca jących  uwagi n a  ta ­
kie z jaw iska  p rzyrody .

W  d aw n y ch  i now szych  k ro ­
n ikach  m am y  bardzo  obfitą
s ta ty s tykę  sp ad ły ch  m eteorów . 
Najw iększy  z d o ty ch czas  zn a ­
lezionych  b loków  w aży 15.000 
kg. i sp ad ł  ko ło  T u c u m a n  w 
A rgen tyn ie ,  m e teo r  w Bendego 
(Brazylja) w aży  8.600 kg., sp a ­
dły  w r. 1866 w K n yh indze
(W ęgry )  b lo k  w aży 294 kg.,
osta tn i  k ilkuse tk ilogram ow y k a ­
m ień sp ad ł  w  r. 1884 Yyn- 
degin  (A ustra lja ) ,  N iem al w szy­
stkie  te  k am ien ie  m ają  bardzo  
obfitą  zaw artość  żelaza.

O prócz relacji o poszczegó l­
nych  m e teo rach  m am y  a u ten ­
ty czn e  w iadom ości o t. zw. 
deszczu  kam ien n y m . 1 tak: w 
starej germ ańskie j  k ron ice  jest 
wieść, że  w r. 823 w Saksonji 
sp ad ł  obfity  deszcz  kam ien n y  
i w yw oła ł w śród  m ieszkańców  
wielkie  p rzerażen ie .  W  r. 1803 
w okolicy A igle (F ranc ja  na 
p rzestrzen i oko ło  10 k i lom e­
trów  k w ad ra to w y ch  sp ad ło  od- 
razu p rzeszło  3.000 kam ieni. 
Były m iędzy  niemi takie, k tó re  
miały  ciężaru  d o  9-ciu kg. 
„D eszcz” ten  zapow iedzia ła  
c iem n a  chm ura ,  k tó ra  szybko  
posuw ała  się n a  w idnokręgu  i 
rozdzie li ła  się w śró d  gw a łtow ­
nej detonacji.  G d y  n as tąp iła  
eksp loz ja  m eteory tów , zad rża ła  
ziemia, wiele d o m ó w  za ryso ­
wało  się. D e to n a c ja ,  by ła  tak  
silna, że  słyszano  ją  w o b w o ­
dzie  130 kilom etrów .

W  pięć lat po tem , w r. 1809, 
oko ło  100 kam ien i sp ad ło  k o ­
ło S ta n n e rn  w Tyrolu . W  r. 
1868 zao b se rw o w an o  koło  P u ł­
tu sk a  silny „deszcz k am ie n n y ”.

O s ta tn ia  re lacja  o „deszczu 
k a m ie n n y m ” po ch o d z i  z 10
lutego 1896 r., k iedy  to  w M a­
drycie  zao b se rw o w an o  rzadk ie  
zjaw isko, b o  o to  o godz. 10 i 
pó ł  p rz ed  po łudn iem , s łońce 
świeciło, gdy nag le  usłyszano  
grzm ot p io ru n ó w  tej siły, jak b y

Profesor un iw ersy te tu  w 
C am bridge ,  H a ld an e ,  ogłosił  w 
jed n y m  z n au k o w y ch  ang ie l­
skich czasop ism  swoje p rzy­
puszczenia i p rzepow iedn ie  o 
tem, jak  ziemia będzie  w yglą­
da ła  za  czterdzieści m iljonów 
lat.

A  więc: za czerdzieści m i­
ljonów lat n a  ziemi już nic 
nie będzie . W szyscy  m ieszkań  
cy ziemi p rzen iosą  się n a  bli­
żej s łońca p o ło żo n ą  p lanetę  
W en u s .  H a ld a n e  uzasadn ia  
swoje p rzypuszczen ia  n au k o ­
wo. Już za p ięć  m iljonów lat 
ludzkość osiągnie najw yższy 
stop ień  dobrobytu . W  „najbliż­
szej przyszłości", to  jes t  za 
trzy tys iące  lat, tech n ik a  sta 
nie na tak  w ysokim  poziomie, 
że wszystkie , najbardz ie j  n a ­
w et n iep ra w d o p o d o b n e  zaga­
dnien ia ,  ba , naw et  z a g ad n ie ­
nia, k tó re  jeszcze  do tychczas  
w um ysłach  ludzkich nie p cw  
stały, zos taną  rozw iązane.

Po  cz te rech  miljonach lat

w ystrzelono  od razu  z tysięcy 
arm at. P o te m  eksp lozje  coraz  
bardzie j  słabły , aż wreszcie 
ustały . Z iem ia  zadrża ła ,  wiele 
do m ó w  za rysow ało  się, miljony 
szyb w y p ad ło  z okien. S traszna  
p an ik a  o g a r n ę ł a  ludność. 
D eszcz k am ien n y  stoczył się 
na  M ad ry t  i okolicę. G łów na  
m eteo ry tów  je d n a k  zam ieniła  
się w proch  i gazy i zosta ła  
przez w ia tr  p o p ę d z o n a  w k ie­
ru n k u  w schodn im . Mimo to 
m nóstw o  d ro b n iu tk ich  k am y ­
ków  zasypa ło  ulice.

Jak  się w iedza  ścisła  odnosi 
do  p ro b lem a tu  m eteo ró w  i d e ­
szczu kam iennego? O ngi u w a­
żano  takie kam ien ie  za św ię­
tości. P o d  kon iec  18 w. fizycy 
stwierdzili, że „sp ad a jące  z 
n ie b a ” kam ien ie  są  m ałem i 
d ro b in am i ciał n ieb iesk ich . W  
r. 1794 C h ladny  pierw szy  w y­
jaśnił, źe przy  m e teo rach  m a ­
my do  czyn ien ia  z obcem i c ia­
łam i sp ad a jącem i z innych  
planet.

Później n au k a  dow iodła , źe 
ten  sp a d e k  m eteo rów  d o k o n y ­
w a się perjodyczn ie ,  Dziś w ie­
m y już, źe t. zw. „s trum ien ie  
m e te o ro w e ” w regu la rnych  o d ­
s tęp ach  czasu o k rą ża ją  elip ty ­
czną  d rogę  s łońca  i źe ziem ia 
z n a jg ęs tszą  częścią  tego „stru­
m ien ia” sp o ty k a  się co 33'lt 
lat. W te d y  to w łaśn ie na jczę ­
ściej w ys tępu ją  „gw iazdy  s p a ­
d a ją c e ” i m eteory .

Z w łasz cza  N ew to n  m a tę 
zasługę, źe obliczył nas tęp s tw o  
tych  okresów . W  l is topadzie 
1866 roku  był ten  m om ent,  
po tem  był on  w roku 1899, a 
w łaśn ie  zb liżam y się znow u 
do  tego z jaw iska  s tyku  „stru­
m ien ia  m e teo ro w eg o ” z ziemią. 
W  roku  1933 osiągnie  zatem  
sp ad an ie  m eteo ró w  znow u swój 
ku lm inacy jny  m om ent.

P o p rze d za  go co raz  częstsze  
w ystępow an ie  m eteo rów . 1 tak: 
18 g rudn ia  1926 don ies iono  o 
spadn ięc iu  o lbrzym iego m e te o ­
ru koło  Bremy, w kró tce  po tem  
koło  B erna szwajc. W  pierw szy 
dz ień  Bożego N a ro d zen ia  o 7 
rano  sp ad ł  m eteor,  k tó ry  tuż 
w pobliżu  ziemi ro zp rysną ł  się 
na  m nóstw o kam yków , n iek tó ­
re wielkości w łoskiego orzecha.

M am y więc wszelki pow ód 
do p rzypuszczen ia ,  że w n a j ­
bliższym czas ie  w różnych 
■tronach sp ad ać  poczną  na 
ziem ię liczne m eteory . O b jaw  
ten  os iągn ie  najw iększe  n a tę ­
żenie w r. 1933, poczem  znów 
nas tąp i ok re s  bezm eteorow y.

zaczn ie  się dziać ludziom  co ­
raz gorzej. E n erg ja  s łoneczna, 
to źródło  w sze lk iego  życia  na  
ziemi, p oczn ie  s ty g n ąć  w z a ­
s trasza jąco  ezybkiem  tem pie, 
L udzie  p rzy s tąp ią  do budow y  
m ałych  dom ostw , sz tucznie  o -  
grzew anych , a olbrzym ie p rz e ­
strzenie  ziem skie b ęd ą  nieza- 
m leszkane. W ó w czas  zm uszeni 
koniecznością ,  m ieszkańcy  zie 
mi, m ając  d o  rozp o rząd zen ia  
olbrzymie zdobycze  z dziedzi­
ny techniki, b ę d ą  przem yśli 
w ać o „przeprowadzce® n a  in 
ną  p lane tę .

E k sp ed y c ja  w yw iadow cza  n a  
księżyc, skończy  się fiaskiem. 
N atom iast  pow iedz ie  się w y ­
p raw a  d la  zbadan ia  w aru n k ó w  
„emigracji"  na  W en erze ,  w 
tym  czasie bow iem , p lan e ta  t a  
odpow iedn io  O s ty g łs z y ,  będzie  
p rzypom inać  n aszą  z iem ię  w 
dobie obecne j  W ów czas  to 
resztki zz iębnię tych  na  ziemi 
ludzi „p rzen iosą  się" n a  drugą 
p lanetę .

Tramwaje
tylko dla 

Dąbrowy, Będzina i okolicy 
będą potrzebne, gdyż Sza­
nowna Klijentela z Sosnowca 

ma bardzo blisko, do
Pra& owni R a m la r sk o  -  O z d o b n lcz e j
„LA ORNAMO"

Hale Targowe w podwórzu, 
wejście od ul. Kościelnej.

O p r a w a  obrazów solidna 
i gustowna.

Ceny bardzo przystępne.

Nauczyciel {hanazWay mlemtpn
udziel?  lekcyj p ajed yń rzo  

lub zb io ro w o
C en y p r z y s tę p n e  w e d ła g N im o w y .

W iad o m o ść :  Sosnow iec, C u­
kiernia W -go O. W u e s te h u b e  

Tel. 5-31.

Na ulicy W arszaw y.
Jakiż obcy zapytał przechod­

nia :
— Gdzie tu najbliższa apteka?
A tamten na to z gniewem:
— Mnie pan o takie rzeczy 

pyta? Mnie. który jestem p o ­
słem do sejmu?

— Ach przepraszam — od­
parł tamten. Pomyliłem się. Idę 
zapytać kogoś mądrzejszego.

W m in iste rju m .
— Nasz dyrektor departa ­

mentu dba jednak o zdrowie 
w swoim resorcie.

— A  co on takiego czyni w 
tym kierunku?

— Bardzo wiele. Najprzód 
chorow ał przez miesiąc, a teraz 
wziął urlop na trzy miesiące.

N iew iadom o.
— A  ileż ta dama ma lat?
— Niewiadomo.
— Tak to bywa z paniami 

o latach wiadomych.
Na w szy stk ie  sp o so b y .
— Z czego państwo żyjecie?
— Moja żona pozowała i po 

żuje malarzom, z początku na­
szego małżeństwa do obrazów 
bogiń i bachantek, a obecnie, 
po trzydziestoletnim pożyciu, 
do czarownic i wiedźm.

U N ow obogackich.
Pan domu do żony. —■ Co 

gadasz? Mamka chce dwieście 
złotych miesięcznie za pokarm 
dla dziecka? To przecież opłaci 
się brać obiady dla bębna z 
Bristolu. Taniej wypadnie.

P o d czas  ośw iadczyn .
— Co się panu śniP Ma pan 

zaledwie lat dwadzieścia i o- 
świadcza się pan o rękę mojej 
córki?

— E, co się pani moich lat 
czepia, jeżeli ja mam już taki 
reumatyzm stawów, jak naj­
starszy dziad.

Z p rzeciw nej s tro n y .
— Niema mama co wydzi­

wiać na dzisiejsze mody. Zo­
baczy mama. że za parę lat 
będziemy nosiły nogi dekolto- 
wane wyżej pasa.

Chyba nie.
— Czy trzynastka jest feralna?
— Chyba nie ja, naprzykład, 

brałem ślub trzynastego i po 
roku małżeństwa los szczęśliwy 
zdziałał, że żona mnie o p u ­
ściła. „MUCHA".

Kto leszczi nie z f t f t ł  p jsc ta ; no M s iio
powinien najśpieszniej się^ zaopatrzyć w niezbędne przed­
mioty potrzebne w podróży i codziennym użytku jako to:
W l l f ' i  « » | | « | |  łó ż k a  p a low e, ham aki, leżak i, w ork i do  p o śc ie li, 
IV H I.y * w U II» V f p led y , term ozy , p iłk i koszu lk i lek k o a tle ty czn e , 
pantofla* sportow a, to reb k i dam skie , p o rtfe le , p o rtm o n e tk i, laski, szelki 
—  —  —  „G R E Y A 1*. p lecak i, scyzoryki i t. p. p o leca  —  —  —

Magazyn skśrzano*galanteryjny

Feliks Janson W a rsza w sk a  10.
Obsługa szybka i solidna. Ceny niskie.

MANOMETR

Mm. V  
J-fcariciickiiSyn 

w  s o s n o w c u

Aha.
JV-W22J

F abryka m a n o m e tr ó w  
i w a r s z ta ty  m e c h a n ie z n e

j. lim I i|i
W S O S N O W C U  

ul. W a rsza w sk ą  10 
tel. 29 

W Y R A B I A :
A rty k u ły  m iio w c  n a  au to­
m atach  (śrubk i, b o lery k i, 
n ak rętk i i t. p. z różnych 

m eta ii). 
M anom etry , te rm o m etry .

p y rcm e try  i t  p. 
N ap raw a  i p rzeró b k i m a ­
szyn  b iu ro w y ch  (do  pisa- 
n ia, liczen ia, kop iow ania , 
nu ir. era to rów  i t. p .) oraz 

częśc i sk ładow e.

C eny k o n k u r e n c y jn e !


